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Elm­wo­od Springs, Mis­so­uri


Po­nie­dzia­łek, 1 kwiet­nia
9:28, 23 stop­nie, sło­necz­nie

El­ner Shim­fis­sle przy­pad­ko­wo trą­ci­ła gniaz­do szer­sze­ni na fi­gow­cu, po czym pa­mię­ta­ła tyl­ko tyle, że zdą­ży­ła po­my­śleć: ojej! Ja­kiś czas póź­niej otwo­rzy­ła oczy i stwier­dzi­ła, że leży w sali na­głych przy­pad­ków, za­sta­na­wia­jąc się, jak, u li­cha, tu tra­fi­ła. W przy­chod­ni w mia­stecz­ku nie było ta­kiej sali, do­szła więc do wnio­sku, że za­wie­zio­no ją co naj­mniej do Kan­sas City. Do­bry Boże, po­my­śla­ła, co za sza­leń­stwa mu­sia­ły dziać się tego ran­ka. Chcia­ła tyl­ko ze­rwać parę fig na sło­ik kon­fi­tur dla tej mi­łej pani, któ­ra przy­nio­sła jej kosz po­mi­do­rów. A te­raz le­ża­ła w szpi­ta­lu, oglą­da­na przez ja­kie­goś mło­ko­sa w zie­lo­nym czep­ku, któ­ry się wkła­da, idąc pod prysz­nic, i zie­lo­nym far­tu­chu, prze­ję­te­go, ga­da­ją­ce­go z pię­cio­ma in­ny­mi oso­ba­mi, uwi­ja­ją­cy­mi się po sali rów­nież w zie­lo­nych czep­kach, zie­lo­nych far­tu­chach i zie­lo­nych pa­pie­ro­wych ochra­nia­czach na no­gach. El­ner na­gle przy­szło do gło­wy py­ta­nie, dla­cze­go już nie no­szą bie­li. Kie­dy zmie­ni­li za­sa­dy? Ostat­nim ra­zem była w szpi­ta­lu trzy­dzie­ści czte­ry lata temu, gdy jej sio­strze­ni­ca Nor­ma ro­dzi­ła Lin­dę; wte­dy wszy­scy mie­li bia­łe stro­je. Jej są­siad­ka Ruby Ro­bin­son, praw­dzi­wa dy­plo­mo­wa­na pie­lę­gniar­ka, w dal­szym cią­gu ubie­ra­ła się na bia­ło, no­si­ła bia­łe buty, poń­czo­chy i szy­kow­ny cze­pek z wy­gię­ty­mi roż­ka­mi. El­ner uwa­ża­ła, że biel wy­glą­da bar­dziej pro­fe­sjo­nal­nie i po le­kar­sku niż po­mię­te, wor­ko­wa­te zie­lo­ne ła­chy, ja­kie mie­li na so­bie ci lu­dzie, a na do­da­tek ta zie­leń wca­le nie była ład­na.

El­ner za­wsze lu­bi­ła po­rząd­ne, schlud­ne uni­for­my, dla­te­go gdy ostat­nim ra­zem sio­strze­ni­ca i jej mąż za­bra­li ją do kina, była bar­dzo roz­cza­ro­wa­na tym, że bi­le­te­rzy już nie no­szą uni­for­mów. W rze­czy­wi­sto­ści nie było na­wet bi­le­te­rów; czło­wiek mu­siał sam znaj­dy­wać so­bie miej­sce. Trud­no, po­my­śla­ła, zre­zy­gno­wa­no z nich na pew­no nie bez po­wo­du.

Po­tem na­gle za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy wy­łą­czy­ła pie­kar­nik, za­nim wy­szła na po­dwór­ko po figi, albo czy na­kar­mi­ła kota Son­ny’ego. Była rów­nież cie­ka­wa, co mówi ten chło­pak w brzyd­kim zie­lo­nym czep­ku i ci inni lu­dzie, któ­rzy się nad nią po­chy­la­ją i po­sztur­chu­ją ją z prze­ję­ciem. Wi­dzia­ła, jak po­ru­sza­ją usta­mi, ale tego ran­ka nie za­ło­ży­ła apa­ra­tu słu­cho­we­go i sły­sza­ła tyl­ko ci­che po­pi­ski­wa­nie. Po­sta­no­wi­ła się zdrzem­nąć i za­cze­kać, aż przy­je­dzie po nią Nor­ma. Mu­sia­ła wró­cić do domu, żeby za­jąć się Son­nym i pie­kar­ni­kiem, choć trze­ba przy­znać, że nie­szcze­gól­nie tę­sk­ni­ła za wi­do­kiem sio­strze­ni­cy. Wie­dzia­ła, że Nor­ma zro­bi wiel­ką awan­tu­rę. Była ogrom­nie ner­wo­wa i po ostat­nim upad­ku set­ki razy jej po­wta­rza­ła, żeby nie wcho­dzi­ła na dra­bi­nę ani nie zry­wa­ła fig. Nor­ma ka­za­ła jej obie­cać, że za­cze­ka ze zry­wa­niem na Mac­ky’ego, a ona nie dość, że zła­ma­ła sło­wo, to jesz­cze bę­dzie mu­sia­ła sło­no za­pła­cić za tę prze­jażdż­kę na po­go­to­wie.

Parę lat temu, gdy jej są­siad­ka Tot Who­oten wbi­ła so­bie w nogę ostry jak igła nos be­lo­ny i wy­lą­do­wa­ła na po­go­to­wiu, mu­sia­ła wy­bu­lić małą for­tu­nę. Po na­my­śle El­ner do­szła do wnio­sku, że po­win­na za­dzwo­nić do Nor­my; my­śla­ła o tym, ale nie chcia­ła za­wra­cać gło­wy bied­ne­mu Mac­ky’emu pa­ro­ma fi­ga­mi. Poza tym, skąd mo­gła wie­dzieć, że na jej drze­wie za­gnieź­dzi­ły się szer­sze­nie? Gdy­by nie one, we­szła­by po dra­bi­nie i ze­szła z fi­ga­mi, już ro­bi­ła­by kon­fi­tu­ry, a Nor­ma nie mia­ła­by o ni­czym po­ję­cia. To wina szer­sze­ni; nie po­win­no ich tam być. Ale w tym mo­men­cie zro­zu­mia­ła, że dla Nor­my nie będą mia­ły sen­su żad­ne wy­mów­ki.

Wpa­dłam w wiel­kie ta­ra­pa­ty, po­my­śla­ła przed za­śnię­ciem. Być może do­ży­wot­nio stra­ci­łam przy­wi­lej ko­rzy­sta­nia z dra­bi­ny.









Ner­wo­wa sio­strze­ni­ca


8:11

Wcze­śniej tego dnia Nor­ma War­ren, wciąż ład­na bru­net­ka po sześć­dzie­siąt­ce, prze­glą­da­ła w domu ka­ta­log „Li­nens for Less” z bie­li­zną sto­ło­wą i po­ście­lo­wą, pró­bu­jąc za­de­cy­do­wać, czy za­mó­wić żół­tą kapę z sze­ni­li z kwia­to­wym de­se­niem, czy może lek­ką na­rzu­tę z kory – sto pro­cent ba­weł­ny, mnó­stwo fal­ba­nek o bar­wie mor­skiej pia­ny i ko­lo­ro­we pa­ski na śnież­no­bia­łym tle – gdy za­dzwo­ni­ła Tot Who­oten, jej fry­zjer­ka i są­siad­ka ciot­ki. Tot po­in­for­mo­wa­ła, że cio­cia El­ner zno­wu spa­dła z dra­bi­ny. Nor­ma odło­ży­ła słu­chaw­kę, na­tych­miast po­bie­gła do kuch­ni i ochla­pa­ła twarz zim­ną wodą, żeby nie za­słab­nąć. Mia­ła skłon­no­ści do omdleń, gdy się zde­ner­wo­wa­ła. Po­tem szyb­ko się­gnę­ła do te­le­fo­nu i wy­stu­ka­ła nu­mer ko­mór­ki męża, Mac­ky’ego.

Mac­ky, kie­row­nik dzia­łu ar­ty­ku­łów że­la­znych w skle­pie sie­ci Home De­pot w cen­trum han­dlo­wym, spoj­rzał na wy­świe­tlacz i ode­brał.

– Co się sta­ło?

– Cio­cia El­ner zno­wu spa­dła z dra­bi­ny! – za­wo­ła­ła Nor­ma. – Le­piej jedź tam za­raz. Bóg wie, co zła­ma­ła. Z tego, co mi wia­do­mo, być może leży mar­twa na po­dwór­ku. Mó­wi­łam, że trze­ba za­brać jej dra­bi­nę!

Mac­ky, któ­ry był mę­żem Nor­my od czter­dzie­stu trzech lat i przy­wykł do jej ata­ków hi­ste­rii, szcze­gól­nie tych na tle cio­ci El­ner, od­parł:

– W po­rząd­ku, Nor­mo, uspo­kój się, je­stem pe­wien, że nic jej nie jest. Jesz­cze się nie za­bi­ła, praw­da?

– Mó­wi­łam jej, żeby nie wcho­dzi­ła na dra­bi­nę, ale czy ona mnie słu­cha?

Mac­ky ru­szył ku drzwiom, mi­ja­jąc pół­ki z ak­ce­so­ria­mi wod­no­ka­na­li­za­cyj­ny­mi, i w dro­dze do wyj­ścia po­pro­sił pra­cow­ni­ka:

– Słu­chaj, Jake, za­stąp mnie. Nie­dłu­go wró­cę.

Nor­ma wciąż traj­ko­ta­ła jak ka­ra­bin ma­szy­no­wy.

– Mac­ky, za­dzwoń do mnie, gdy tyl­ko do­trzesz na miej­sce, na­tych­miast daj mi znać, ale je­śli nie żyje, na­wet mi nie mów, w tej chwi­li nie po­ra­dzę so­bie z tra­ge­dią... Och, być może wła­śnie ją za­bi­łam. Prze­cież wie­dzia­łam, że to się sta­nie.

– Nor­mo, roz­łącz się i spró­buj od­prę­żyć, usiądź w sa­lo­nie, za­dzwo­nię za parę mi­nut.

– Tak, jesz­cze dzi­siaj za­bio­rę jej dra­bi­nę. Sam po­mysł, żeby w tym wie­ku...

– Roz­łącz się, Nor­mo.

– Mo­gła po­ła­mać wszyst­kie ko­ści.

– Za­dzwo­nię – po­wie­dział Mac­ky i za­koń­czył roz­mo­wę.

Wy­szedł na tyl­ny par­king, wsiadł do for­da SUV-a i ru­szył do domu El­ner. Z przy­kre­go do­świad­cze­nia wie­dział, że ile­kroć w grę wcho­dził ja­kiś pro­blem z cio­cią El­ner, obec­ność Nor­my tyl­ko po­gar­sza­ła spra­wę. Dla­te­go ka­zał jej zo­stać w domu i cze­kać, do­pó­ki nie zo­rien­tu­je się w sy­tu­acji.

Po roz­mo­wie z mę­żem Nor­ma po­bie­gła do sa­lo­nu, jak ka­zał, ale oczy­wi­ście nie mo­gła się uspo­ko­ić ani na­wet usiąść. Przy­się­gam na Boga, my­śla­ła, je­śli nie za­bi­ła się tym ra­zem, nie tyl­ko za­bio­rę jej dra­bi­nę, ale oso­bi­ście ze­tnę ten cho­ler­ny fi­go­wiec, raz na za­wsze. Gdy krą­ży­ła po sa­lo­nie, za­ła­mu­jąc ręce, na­gle przy­po­mnia­ła so­bie, że po­win­na ćwi­czyć po­zy­tyw­ny dia­log we­wnętrz­ny, cze­go nie­daw­no na­uczy­ła się z po­rad­ni­ka dla lu­dzi ta­kich jak ona, cier­pią­cych na ata­ki pa­ni­ki i lęku. Ich cór­ka Lin­da zo­ba­czy­ła re­kla­mę w te­le­wi­zji i przy­sła­ła jej książ­kę na uro­dzi­ny. Nor­ma mia­ła za sobą krok dzie­wią­ty: „Skończ z my­śle­niem A je­śli?”, i te­raz prze­ra­bia­ła krok dzie­sią­ty: „Jak po­ło­żyć kres ob­se­syj­nym, prze­ra­ża­ją­cym my­ślom”. Spró­bo­wa­ła rów­nież za­sto­so­wać tech­ni­kę bio­fe­ed­bac­ku od­de­cho­we­go, o któ­rej do­wie­dzia­ła się od pew­nej ko­bie­ty na za­ję­ciach z jogi. Cho­dząc po po­ko­ju, od­dy­cha­ła głę­bo­ko i po­wta­rza­ła w my­ślach li­stę po­zy­tyw­nych twier­dzeń: „Nie ma się o co mar­twić”, „Wcze­śniej spa­dła z drze­wa dwa razy i nic złe­go się nie sta­ło”, „Wszyst­ko bę­dzie do­brze”, „To tyl­ko ka­ta­stro­ficz­ne my­śle­nie, nie­szczę­ście nie jest praw­dzi­we”, „Póź­niej bę­dziesz się z tego śmia­ła”, „Nie ma się cze­go oba­wiać”, „Dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć pro­cent rze­czy, ja­kie cię mar­twią, ni­g­dy się nie zda­rza”, „Nie masz ata­ku ser­ca”, „To tyl­ko atak lęku, nie wy­rzą­dzi ci krzyw­dy”.

Ale im moc­niej się sta­ra­ła, tym bar­dziej lęk na­ra­stał. Cio­cia El­ner była jej naj­bliż­szą ży­ją­cą krew­ną, tyl­ko ona z ro­dzi­ny zo­sta­ła jej na świe­cie, oczy­wi­ście poza Mac­kym i ich cór­ką Lin­dą. Po śmier­ci mat­ki do­bro cio­ci ogrom­nie le­ża­ło jej na ser­cu i pró­bo­wa­ła oto­czyć ją opie­ką, co wca­le nie było ła­twe. Wes­tchnę­ła, mi­ja­jąc sto­ją­cą na ko­min­ku fo­to­gra­fię uśmiech­nię­tej cio­ci El­ner. Kto by po­my­ślał, że ta uro­cza star­sza pani o nie­win­nych oczach, ru­mia­nych po­licz­kach i spię­tych w kok bia­łych wło­sach może spra­wić tyle kło­po­tów? Z dru­giej stro­ny, cio­cia El­ner za­wsze była upar­ta; przed laty, po śmier­ci wuj­ka Wil­la, Nor­ma przez całe wie­ki mu­sia­ła ją na­kła­niać do prze­pro­wadz­ki do mia­sta, gdzie mo­gła­by mieć ją na oku.

Wresz­cie, po la­tach bła­ga­nia, cio­cia El­ner zgo­dzi­ła się sprze­dać far­mę i za­miesz­ka­ła w ma­łym domu w mie­ście. Tu­taj też było trud­no so­bie z nią po­ra­dzić. Nor­ma szcze­rze ją ko­cha­ła i usta­wicz­ne na­po­mi­na­nie spra­wia­ło jej dużą przy­krość, lecz nie mia­ła in­ne­go wy­bo­ru. Cio­cia El­ner była głu­cha jak pień, ale nie no­si­ła­by apa­ra­tu słu­cho­we­go, gdy­by nie bez­u­stan­ne su­sze­nie gło­wy. Cio­cia El­ner ni­g­dy nie za­my­ka­ła drzwi na klucz, nie od­ży­wia­ła się zdro­wo, nie cho­dzi­ła do le­ka­rza i, co naj­gor­sze, nie chcia­ła się zgo­dzić na zro­bie­nie po­rząd­ków w swo­im domu. Dom był w opła­ka­nym sta­nie, ob­ra­zy i zdję­cia wi­sia­ły gdzie po­pad­nie, bez ładu i skła­du, a na we­ran­dzie od fron­tu pa­no­wał strasz­li­wy ba­ła­gan. Wszę­dzie po­nie­wie­ra­ły się roz­ma­ite ru­pie­cie: ka­mie­nie, so­sno­we szysz­ki, musz­le, pta­sie gniaz­da, drew­nia­ne kur­czę­ta i sta­re ro­śli­ny, a tak­że czte­ry czy pięć za­rdze­wia­łych od­boj­ni­ków do drzwi w kształ­cie bul­do­ga, pre­zent od są­siad­ki, Ruby Ro­bin­son. Ten stan rze­czy bu­dził w Nor­mie prze­ra­że­nie, bo jej dom i we­ran­da za­wsze lśni­ły czy­sto­ścią. I wca­le się nie za­no­si­ło na zmia­nę na lep­sze; le­d­wie wczo­raj gra­ciar­nia zo­sta­ła wzbo­ga­co­na o okrop­nie brzyd­ki dzba­nek z pla­sti­ko­wy­mi sło­necz­ni­ka­mi. Nor­ma skrzy­wi­ła się na jego wi­dok, ale za­py­ta­ła słod­ko: „A to skąd się wzię­ło, skar­bie?”.

Jak­by nie wie­dzia­ła. Są­siad cio­ci El­ner z na­prze­ciw­ka, Mer­le Whe­eler, za­wsze przy­no­sił naj­okrop­niej­sze ru­pie­cie. To on przy­wlókł kie­dyś ten zde­ze­lo­wa­ny, obi­ty sztucz­ną brą­zo­wą skó­rą biu­ro­wy fo­tel na kół­kach, któ­ry El­ner usta­wi­ła na we­ran­dzie od fron­tu, żeby cały świat mógł go zo­ba­czyć. Nor­ma prze­wod­ni­czy­ła wów­czas Ko­mi­te­to­wi Upięk­sza­nia Elm­wo­od Springs i na wszel­kie moż­li­we spo­so­by pró­bo­wa­ła na­kło­nić cio­cię do usu­nię­cia tego gra­ta, ale El­ner po­wie­dzia­ła, że lubi na nim jeź­dzić i pod­le­wać swo­je ro­śli­ny. Nor­ma pró­bo­wa­ła na­wet na­mó­wić Mac­ky’ego, żeby po­szedł tam w środ­ku nocy i wy­kradł fo­tel z we­ran­dy, on jed­nak nie chciał tego zro­bić. Jak zwy­kle, sta­nął mu­rem za cio­cią El­ner i po­wie­dział, że Nor­ma robi z igły wi­dły i za­czy­na za­cho­wy­wać się jak mat­ka, co nie było praw­dą! U pod­ło­ża jej nie­chę­ci do tego sfa­ty­go­wa­ne­go me­bla le­żał nie sno­bizm, lecz oby­wa­tel­ska duma. Przy­naj­mniej taką mia­ła na­dzie­ję.

Nor­ma kosz­mar­nie się bała, że może pod ja­kimś wzglę­dem przy­po­mi­nać mat­kę. Ida Shim­fis­sle, młod­sza i ład­niej­sza od El­ner, do­brze wy­szła za mąż i ni­g­dy nie była zbyt miła dla star­szej sio­stry. Oświad­czy­ła na­wet, że nie od­wie­dzi jej po prze­pro­wadz­ce do mia­sta, do­pó­ki z po­dwór­ka nie znik­ną kury. „To ta­kie wsio­we” – po­wie­dzia­ła. Ale wczo­raj, kie­dy cio­cia El­ner z dumą wska­za­ła sło­necz­ni­ki i za­py­ta­ła: „Czyż nie są ślicz­ne? Mer­le je przy­niósł, i nie trze­ba im do­le­wać wody”, Nor­ma chcia­ła zła­pać sztucz­ne pa­skudz­twa i z wrza­skiem po­biec do naj­bliż­sze­go ko­sza na śmie­ci. Za­miast tego uprzej­mie po­ki­wa­ła gło­wą. Wie­dzia­ła, skąd Mer­le wziął kwia­ty. Do­kład­nie ta­kie same wi­dzia­ła w skle­pie Tu­es­day Mor­nings. Nie­ste­ty, miej­sco­wy cmen­tarz też był pe­łen po­dob­nych kosz­mar­ków. Nor­mę za­wsze bul­wer­so­wał fakt, że lu­dzie sta­wia­ją na gro­bach pla­sti­ko­we kwia­ty; jej zda­niem wy­glą­da­ły rów­nie ki­czo­wa­to jak ma­lo­wa­ne na czar­nym ak­sa­mi­cie sce­ny ostat­niej wie­cze­rzy. Ale, z dru­giej stro­ny, nie ro­zu­mia­ła też, dla­cze­go lu­dzie mon­tu­ją alu­mi­nio­we roz­su­wa­ne okna albo sta­wia­ją te­le­wi­zor w ja­dal­ni.

Jej zda­niem zły gust nie miał uspra­wie­dli­wie­nia – przy­naj­mniej ona nie po­tra­fi­ła żad­ne­go wy­my­ślić – bo prze­cież wy­star­czy­ło przej­rzeć cza­so­pi­sma i po pro­stu sko­pio­wać to, co się w nich zo­ba­czy­ło, albo oglą­dać pro­jek­ty na ka­na­le Home & Gar­den. Dzię­ki Bogu za Mar­thę Ste­wart, któ­ra za­szcze­pi­ła odro­bi­nę sty­lu w ame­ry­kań­skim spo­łe­czeń­stwie. Zgo­da, obec­nie była kry­mi­na­list­ką, ale zro­bi­ła wie­le do­bre­go. Nor­mę tra­pi­ły nie tyl­ko spra­wy zwią­za­ne z do­mem czy po­dej­mo­wa­niem go­ści. Była wprost prze­ra­żo­na stro­ja­mi, w ja­kich lu­dzie po­ka­zu­ją się pu­blicz­nie. „Win­na je­steś swo­im bliź­nim to, żeby wy­glą­dać jak naj­ład­niej, to tyl­ko zwy­czaj­na uprzej­mość” – ma­wia­ła jej mat­ka. Obec­nie wszy­scy ubie­ra­li się co­raz go­rzej, na­wet do sa­mo­lo­tu wsia­da­li w te­ni­sów­kach, dre­sach i czap­kach ba­se­bal­lo­wych. To nie zna­czy, że ona przez cały czas ubie­ra­ła się tak jak daw­niej. Zda­rza­ło się, że bie­ga­ła do cen­trum han­dlo­we­go w po­ma­rań­czo­wym we­lu­ro­wym stro­ju do jog­gin­gu, ni­g­dy jed­nak nie wy­cho­dzi­ła z domu bez kol­czy­ków i ma­ki­ja­żu. W tych dwóch spra­wach nie szła na ustęp­stwa.

Nor­ma znów spoj­rza­ła na ze­gar. Za­raz bę­dzie wpół do dzie­wią­tej! Dla­cze­go Mac­ky nie dzwo­ni? Miał mnó­stwo cza­su, żeby do­je­chać na miej­sce. O Boże, po­my­śla­ła. Tyl­ko mi nie mów, że Mac­ky miał wy­pa­dek i zgi­nął w dro­dze, jesz­cze tego by mi bra­ko­wa­ło dzi­siej­sze­go ran­ka. Cio­cia El­ner spa­da z drze­wa i ła­mie bio­dro, a ja tego sa­me­go dnia zo­sta­ję wdo­wą! Mi­nu­tę po wpół do dzie­wią­tej nie mo­gła ani se­kun­dy dłu­żej wy­trzy­mać tego sta­nu nie­pew­no­ści i już chcia­ła wy­brać nu­mer Mac­ky’ego, gdy za­dzwo­nił te­le­fon. Omal nie wy­sko­czy­ła ze skó­ry.

– Nor­mo, po­słu­chaj – za­czął Mac­ky. – Nie chcę, że­byś się roz­e­mo­cjo­no­wa­ła.

Nor­ma od razu zro­zu­mia­ła, że coś jest strasz­nie nie w po­rząd­ku. Mac­ky mó­wił dziw­nym to­nem, a poza tym za­wsze za­czy­nał roz­mo­wę od: „Nic jej nie jest, mó­wi­łem, że­byś się nie mar­twi­ła”. Nie tym ra­zem. Wstrzy­ma­ła od­dech. Sta­ło się, po­my­śla­ła. Od­bie­ra­ła te­le­fon, któ­ry za­wsze bała się ode­brać. Czu­ła, jak moc­no bije jej ser­ce, i za­schło jej w ustach. Bez­sku­tecz­nie pró­bo­wa­ła za­cho­wać spo­kój i przy­go­to­wać się na wy­słu­cha­nie złych wie­ści.

– Nie wpa­daj w pa­ni­kę, ale we­zwa­li ka­ret­kę – po­wie­dział Mac­ky.

– KA­RET­KĘ! – wrza­snę­ła. – O mój Boże! Coś zła­ma­ła? Wie­dzia­łam! Czy jest po­waż­nie ran­na?

– Nie wiem. Le­piej przy­jedź tu­taj, ra­zem po­je­dzie­my do szpi­ta­la, pew­nie bę­dziesz mu­sia­ła pod­pi­sać ja­kieś pa­pie­ry.

– O mój Boże. Czy cier­pi?

Po chwi­li mil­cze­nia Mac­ky od­parł:

– Nie. Nie cier­pi, ale przy­jedź jak naj­szyb­ciej.

– Zła­ma­ła staw bio­dro­wy, praw­da? Nie mu­sisz mi mó­wić, wiem, że tak. Wie­dzia­łam. Mó­wi­łam ty­sią­ce razy, żeby nie wcho­dzi­ła na tę dra­bi­nę!

Mac­ky prze­rwał jej, po­wta­rza­jąc:

– Nor­mo, po pro­stu przy­jedź tu jak naj­szyb­ciej.

Nie chciał być nie­grzecz­ny i z przy­kro­ścią za­koń­czył roz­mo­wę, ale wo­lał jej nie mó­wić, że cio­cia El­ner stra­ci­ła przy­tom­ność i zga­sła jak świa­tło. W tym mo­men­cie na­praw­dę nie miał po­ję­cia, co zła­ma­ła ani jak po­waż­ne od­nio­sła ob­ra­że­nia. Kie­dy parę mi­nut wcze­śniej przy­był na miej­sce, le­ża­ła na zie­mi pod fi­gow­cem, Ruby Ro­bin­son spraw­dza­ła jej puls, a inna są­siad­ka, Tot, sta­ła obok i pro­wa­dzi­ła re­la­cję na żywo.
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